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: (Telefonem z W arszawy)

ni^ ‘ donoszą, płk. Koc ustąpił ze stanowiska szefa O.
W aj!  się powodów rezygnacji.

wc . ,adomo tylko, że m iejsce jego zajął gen. Stanisław Skwarczyński, który
rn7rr,r^  Pr2G$zedł w stan spoczynku. Fakt ten wywołał w sferach politycznych 

maite komentarze.
k • -wi się. że ma nastąpić zwrot na lewo, a to głównie z powodu silnej 

nsohdacji obozu demokratycznego, z którym sfery legionowe sympatyzują, oraz 
Powodu demokratycznych poglądów gen. Skwarczyńskiego.
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Czy podatek specjalny będzi? zliki idowany?
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Polityka premiera Gogi w  świetle
prasy angielskiej
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wie wewnętrzne.
Dyplomacja polska oddawna dąży 

la do ustanowienia z pomocą Rum u. 
nii strefy izolacyjnej m ndzy hitleryz 
mcm a komunizmem a obecnie mówi 
się o wciągnięciu Jugosławii do tego 
dzieta.

Na linii Tlentsinu Chińczycy w strzym ują
nieprzyjaciela

Hankau. — Agencja chińska Cen
tral News donosi, że m arszałek Czary? 
Kai - Szek, wydał gubernatorowi 
prow incji Szantungj*"gen. Hankuczu 
rozkaz bronienia wielkiego kanału  
szantuńskiego wszelk imi środkam i.

Pod Tsimng ważnym punktem  ko 
lei Tientsinpukou toczą się krwawe 
walki.

W m iejscu tym Japończycy usiłu
ją przeciąć kolej strategiczną między 
Lnghai.

Nakrycia stołowe
kom kl T  ( °GtrZe n ierdzew n e)  kom plet na 6  o só b  24  s:-tuk
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Jspooia przygotowuje mpeiu blokady
M łjlirzeżt! ClhiMiSrk icL

Tokio. — Obecnie debatuje się 
nad tym czy najbliższa rada m ini
strów zadecyduje o wypowiedzeniu 
wojny Chinom. Zapowiedziane odwo 
łanie am basadora japońskiego z 
Chin powinno norm alnym  biegiem 
rzeczy pociągnąć za sobą deklarację 
wojny.

Zdecydowana i jednolita opinia ga 
binetu japońskiego i sztabu doradcze 
go, w spierana w ydatnie przez nowe

go m inistra spraw  wewnętrznych ad 
m irała Suetsugu jak  i gen. Araki, 
zdaje się wypowiadać nie tylko za 
wypowiedzeniem Chinom wojny ale 
i za całkowitą blokadą wybrzeża 
chińskiego i calkowitem odcięciem 
wszelkich możliwości dowozowych.

Jak oświadczają w tokijskich ko
łach politycznych nabrałoby dojrza
łości spraw a obsadzenia Kantonu. 

 o------

Dwie dywizje chińskie wysłane zo 
stały dla obrony wielkiego kanału i 
m iasta Nanyangpu, mającego duże 
znaczenie strategiczne przed atakiem  
Japończyków.

Na froncie lin i kolejowej Tientsin. 
Pukou na odcinku północnym atak 
japoński na Suczien odparty został 
przez wojska chińskie, które umoc
niły nową linię obronną.

Na prawym  skrzydle armia japoń
ska zatrzym ała się na południe od 
Sintai ze względu na górzysty teren.

|S vtfET R Y
I  J U U U S Z  K A C H T

K R A K Ó W ,  S T R i n O M  5 !



2 KRAKOWSKI k u r i e r  p o r a n n y

SKĄD fE POGŁOSKA?
W  ostatnich dniach znowu poja

w iają się pogłoski o zmianach w rzą
dzie, raczej — wedle technicznego 
wyrażenia — o rekonstrukcji gabine
tu. Przestano o tym mówić m niejw ię. 
cej od zebrania się sesji sejmowej, 
jako że nie było w zwyczaju, aby 
podczas sesji zmieniał się rząd —  to 
działo się z reguły po sesji, aby nowy 
rząd mógł przejąć po poprzedniku 
owoce pracy sejmowej. Jeżeli więc 
obecnie, w tak  niestosownej porze, 
pogłoski te znowu powstają, to wi
docznie m ają jakieś uzasadnienie, 
troskliw ie przed opinią publiczną 
ukrywane.

W edle tych pogłosek zmiany m ia
łyby objąć trzy teki: spraw  wewnę
trznych, sprawiedliwości, wyznań i 
oświaty. Co do pierwszej, k tórą obe
cnie obok prezydium  Rady m inist
rów dzierży gen. Składkowski, wia
domo i sam prem ier niejednokrotnie 
zaznaczył, że chętnie pozbył bj się 
tego ciężaru, zbyt wielkiego nawet 
dla tak  żywotnego i ruchliwego 
człowieka. Co do teki spraw iedliw o
ści — zmianę uzasadniają tym, że p. 
Grabowski desygnowany jest na ja 
kieś inne stanowisko. Najmniej ja 
sno przedstaw ia się zm iana w m ini
sterstw ie oświaty, jakoże obecnie po 
przezwyciężeniu trudności młodzieżo
wych, m inisterstw o to niem a do czy
nienia z zasadniczj mi problem am i.

Pogłoski idą tak daleko, że wymie
niają nawet nazwiska następców. A 
więc na m inistra spraw wew nętrz
nych wym ieniają generała Tokarzew- 
skiego.Karszewicza, obecnie dowódcę
O. K. we Lwowie. Zwróciło w ostat 
nich dniach uwagę, że generał ten był 
w stolicy i odbył szereg konferencyj 
z m iarodajnym i osobistościami — 
chyba należy to traktow ać jako 
przygotowanie do objęcia teki. Zo
stałaby też utrzym ana ciągłość: ge
nerał po generale, jak już u nas we
szło w zwyczaj. Generał to także pe
wnego rodzaju „pułkow nik", a bez 
tego w erze sanacyjnej ani rusz.

Tekę sprawiedliwości oddają obec
nem u wiceministrowi p. Chełmoń
skiemu. Uderzyło już, że jiodczas 
ostatnich obrad Senatu (nad ustaw ą 
o ochronie lokatorów) właśnie ten 
wiceminister, nie sam m inister, wy

7  d n i a

W iele hełasu 
i  jedną Kobietę

Od kilku miesięcy prasa polska 
przepełniona jest wieściami natury  
czysto pryw atnej: czy ks. Radziwiłł
ożeni się z panią Suchestow7, czy też 
rodzinie jego uda się uniemożliwić 
to małżeństwo. Rozpisują się o naj
intym niejszych spraw ach z życia 
tych dwojga ludzi, jakby jakiś ważny 
interes publiczny tu wchodził w grę; 
fatygują sądy kwestią poczytalności 
czy niepoczytalności Radziwiłła; wę
szą i śledzą, jakby chodziło o jakieś 
osoby odgrywające znaczniejszą rolę 
w życiu publicz. A tu  chodzi prze
cież o rzecz tak prostą: starszy pan
upodobał sobie młodą kobietę w tym 
stopniu, że chce ją zrobić swą legał 
ną żoną.

Gdyby tak książę—pan wziął so
bie jedną czy więcej kochanek, nikt- 
by się tym nie zajmował, w najgor
szym razie żartow anoby sobie z mi
łosnych zapędów staruszka. Jest je
den „gwóźdź" w tej historii: narze
czona jest Żydów ką i to wystarcza do 
robienia skandalu bez końca i skie 
rowania afektów książęcych ku mie
szczance czy chłopce nie wywoła
łoby takich skutków — ot taki sobie 
mezalians, niepierwsźy i nie ostatni 
w tych „wysokich" sferach. Ale Ży
dów ka? To dopiero żer. Doprawrdy, 
czas położyć koniec temu skandalo
wi prasowemu.

stępywał w obronie projektu  rządo
wego w brzm ieniu uclw alonym  
przez Sejm — jak  wiadomo — bez 
skutku. Może nieobecność m inistra 
wynikła z powodu toczącej się 
równocześnie jego spraw y sądowej 
przeciw adw. Szum ańskiemu —  bądź 
co bądź p. Grabowski w ostatnich 
czasach mało się udzielał na zewnątrz 
nawet o jego pracach w  „klubie 11. 
listopada" mało było ostatnio słychać 
Kto wie, jakie historie tu s*ę dzieją.

Następcy p. Świętosław7skiego nie 
wym ieniają. Dają tylko do poznania, 
że błyskawdczny awans prof. Aleksan 
diowdcza z dyrektora departam entu 
na w icem inistra można traktow ać 
jako pierwszy krok ku fotelowa m ini
sterialnem u. I to byłoby wedle zwy
czaju w ostatnich latach, że profe
sorowie wyższych uczelni zostają m ’ 
nistram i oświaty.

W szystko to są drobnostki wobec 
zasadniczego pytania: będą zmiany,

czy nie będą? Ogólne wyczucie prz® 
mawdałoby raczej za, ale czy u 
dzieje się cokolwiek wedle sensu i 
giki? Czasem nawet wprost przecie 
nie: co opinia publiczna uważa ® 
pożądane, nie zostaje uwzględnia®1 
wedle albo w —  odwrotnym  kierU® 
ku. Na szczęście opinia publiczni1 
przyzwyczajona do takich manipul3 
cyj, nie przywiązuje do nich zby tn i 
wagi. Kogo to grzeje czy ziębi, że W 
a nie inny pan zostaje ministrem1 
Przecież tzw\ linia polityczna, o ^
0 niej wogóle mówić, zostaje nien®' 
ruszona —  bezprogramowość króluj1
1 dalej będzie królować.

G R O Ź N Y  W R Ó G
R ze s za  analfabetów nie m cże sią zw iększaćt\

Dziesiątki tysięcy placówek oświa 
towych, rozsianych po całej Polsce, 
walczy z plagą analfabetyzm u. W oj
sko me szczędzi wysiłków, by zredu
kować do m inim um  odsetek analfa
betów wśród poborowych. W szyst 

kie te poczynania jednak  nie w ystar
czają. Źródłem klęski analfabetyzm u 
jest bowiem rok rocznie zwiększają
ca się liczba analfabetów  wrśród 
młodzieży, objętej jeszcze powszech 
nym obowiązkiem nauczania — w 
wieku od lat 7 do 14.

W ielki przyrost liczby urodzeń dzie 
ci po wojnie spowodował — wobec 
ograniczonych środków finansowych 
państw a — duże trudności w szkolni 
stwie powszechnym. Obecnie jednak 
stopniowo sytuacja ulega poprawie.
Z 38.000 etatów nauczycielskich 
przeszliśmy w ubiegłym roku szkol- 
nvm na 40.000, w bieżącym zaś już 
na 44.000.

Również wielkie postępy czynimy 
w budownictwie szkół. W roku 1937 
oddano Jo  użytku 950 nowych bu 
dynków szkolnych (o 2613 izbach) a 
do nowego budżetu wstawiono 2 mili 
ony złotych na budowę 200 szkół im 
M arszałka Piłsudskiego na kresach 
wschodnich.

Te jednak — stosunkowo tak  wiel 
kie wysiłki — okazują się niew ystar 
czające.

Musimy zwiększyć tempo, zwięk
szyć wydajność i energię naszej p ra 
cy, jak  bowiem wynika z danych Głó 
wnego Urzędu Statystycznego z każ
dego rocznika około 5 proc. dzieci 
nie dostaje się do szkoły z powodu 
braku miejsc.

Liczbę dzieci, zapisanych do szko 
łv, a z różnych powodów do niej nie 
uczęszczających, można w przybli

żeniu również określić na 5 proc.
Łącznie oznacza to — przy prze- 

ćiętniej liczebności jednego rocznika 
760—800 tys. dzieci —  około 80 tys. 
pełnych analfabetów  rocznie.

Lecz to nie wszystko.
W iemy, że wśród poborowych wiel 

ki odsetek stanowią t. zw. w tórni a- 
nalfabeci.

Są to ci, którzy w szkole powszech 
nej nie opanowali dostatecznie sztu
ki czytania i pisania, a następnie, nic 
m ając możności dokształcania się 
czy też czytania książek, wrócili do 
stanu poprzedniego.

„Kandydatów" na w tórnych anal
fabetów możnaby podzielić na dwie 
grupy.

Pierwsza — to ci, którzy z najróż 
norodniejszych powodów opuścili 
szkołę powszechną przed jej ukończę 
nieni.

Rozpatrując podział ogólnej licz
by uczniów7 szkół powszechnych w7e 
dług oddziałów, stwierdzić można, 
że oddziały niższe Uczą zbyt wiele u- 
czniów7, a wyższe —  zbyt mało w po
rów naniu z liczbą uczniów7 odpowied 
nich roczników.

Dzieje się to częściowo skutkiem
nadm iernej ilości drugorocznych, 

którzy najczęściej już w niższych od 
działach przekraczają granicę wieku

i opuszczają szkołę przed jej ukoń
czeniem.

W  większym jednak stopniu wpły 
wa na to masowa ucieczka dziec: ze 
szkoły. «

Porówmanie danych z paru  kolej
nych lat, wskazuje , że np. w szko
łach trzeciego stopnia już po przej
ściu z 4 do 5 oddziału około 10 proc. 
uczniów ucieka ze szkoły, przy przej 
ściu zaś z oddziału 5 do 6 odsetek ten 
sięga praw ie 20 proc.

W  ten sposób liczba dzieci skaza
nych z tych dwóch przyczyn na wtór 
ny analfabetyzm  wynosi około 200 
tys. rocznie.

Drugą grupą „kandydatów " na a- 
nalfabetów są absolwenci szkół p ier
wszego stopnia.

Około 47 proc. szkół powszech
nych w Polsce, to t. zw. jednoklasów 
ki.. YV dusznej izbie szkolnej jeden 
nauczyciel naucza setkę dzieci.

Po południu uczy się jednocześnie 
pierwszy i drugi oddział, a przed po
łudniem — trzeci i czwarty. Przy 
czym w czwartym oddziele dzieci po 
zostają przez trzy lata, teoretycznie 
w tym czasie przechodząc kurs czwar 
tego, piątego i szóstego oddziału.

Jest to jednak tylko teoria. Trud 
no, aby nauczyciel w tej samej k la 
sie nauczał np. pięciu chłopców k u r
su szóstego oddziału, dziesięciu —

piątego, dwmnastu —  czwartego, a p® 
zostałych —  trzeciego. Ma to być 11 
łatw iona dzięki systemowi t. zw7. . cl 
chej nauki", polegającej na tym, A 
w chwili gdy nauczyciel ma g łogi 
lekcję z częścią klasy, reszta odr® 
bia „cicho" zadaną lekcję. Syste®* 
ten jednak wr praktyce zupełnie z®' 
w-iódł.

P racując w takich w arunkach jc 
dnoklasów7ki -ogromnie często p®° 
dukują zastępy w tórnych analfab®' 
tów.

Liczba takich absolwentów jed®° 
klasówek wynosi rocznie około 1® 
tys. dzieci.

Tak więc uwzględniwszy licz^ 
dzieci, które w ogóle się nie dost ' 
do szkoły, k tóre tę szkołę przed uk°f 
czeniem opuściły i wreszcie liczbę ® 
sohventów7 jednoklasówek, osiągn* 
my olbrzymią cyfrę 380 tys. rocz®|Ł 
analfabetów  lub tych, którym  w tJ 
ny analfabetyzm  bezpośrednio za#1* 
ża.

Cyfry te dowodzą najdobitniej, “ 
jeżeli chcemy zl:kwidow7ać analf®,' 

betyzm, to nie możemy się ogra®1 
czać wyłącznie do zakrojonej na1̂  
na najw iększą skalę —  akcji dok*/' 
tałcania, lecz musimy sięgnąć r*®j| 
nież do jego źródła — do dalsze#0 
rozszerzenia i uspraw nienia pracy 
światowej szkół powszechnych.

Szczęśliw y minister skarbu
Pan m inister Kwiatkowski może 

słusznie o sobie powdedzieć, że się 
urodził w czepku. M etyl ko udało mu 
się usunąć zatrważający deficyt bur 
dżetow-y, wiadomo, jakim i sposoba- 

ale nawet dojść do nadw7yżekmi
jakich sam nie spodziewał się.

Za grudzień 1937 bilans dochodów7 
i wydatków skarbu państw a zamyka 
się nadwyżką przeszło 4.5 miliona 
złotych. Tę nadzwyczajną nadw7yżkę 
spowmdował wykup świadectw7 prze
mysłowych, może już poraź ostatni, 
ponieważ zniesienie tych świadectw 
przewidziane jest w „m ałej" reformie 
podatkowej, k tóra m a wejść pod obra 
dy Sejmu jeszcze w7 obecnej sesji.

Nie wszyscy m inistrowie skarbu w 
Europie mogą pochwalić się takim i 
wynikami. Czy p. m inister skarbu 
nie uw7aż-a[ rże wobec tych przewyż
szających jego nadzieje sukcesów 
przyszedł czas na zajęcie się dwiema 
bolączkami: podatkiem  specjalnym i 
nowelą em erytalną? Gdy te ustawy 
pojawiły się w7 listopadzie 1935, za
wierały postanowienie, że będą obo- 
w lązywały przez dwa lata. Termin

ten dawno już m inął —  bez skutk’-1 
Naw-et więcej: ustaw a skarbow a 
1937/38 przedłużyła moc tych usta^ 
do 31. m arca 1938; nowy budżet 2® 
wiera tylko częściow7e zniesienie V°. 
datku specjalnego od urzędnik^' 
państwowych i to za rekompensa^ 
dla skarbu wprowadzono napow®0 
podatek dochodowy dla tych sfer-

W obec coraz pomyślniejszego 
woju finansów7 państwowych byłW 
najwyższy czas, aby i ludność pard 
cypowała w tym powodzeniu. Ń 
można wrócić i naodw rót do czasw 
p. Michalskiego z r. 1922, kiedy K' 
ówczesny m inister skarbu stw ierd®1 
że ludności powodzi się dobrze, a p*1 
stw7u źle. Nie jest trudno, m ając 
wrolny Sejm, utrzym ać podatki ®j 
dotychczasowym w7ysokim poziond0 

“j zastosować się do rady pr°‘ 
Krzyżanowskiego, wedle której oba- 
żenie podatków7 w-yjdzie i skarbo* 
na dobre.

Tę radę polecamy p. ministro®1 
skarbu do jaknajszerszego uw7zgl^

I Sienią.

i «TTV‘‘,™iai111   .

Gdzie nie ma odwagi cywilnej, tani zaczyna panować w spO' 
leczeństwie fałsz urzędowy, fałsz, którego pomnikiem są szurnij 
inowy posłów, wynoszących pod niebiosa stan Rzeczypospolitej 
i fałsz ,który doprowadza nad kraniec przepaści i wpycha *  

nią, bo ją zasypuje różami... (Józei S z u js k i!
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/łlany włoskie w El ropie środkowej
Pod tytułem „Plany włoskie w Eu- 

ropie sio kowej" zamieszcza „Pra-
i Rzynm-Se nas^ DUJ^ce doniesienie

li r w af ji ^ °n êrencji przedstawicie 
włoskip5^  Prot°kołów  Rzymskich 
m u ' i  ł? polityczne znowu zaj- 
Eurnn’1̂  'ZJ W° ^Westifł współpracy w 
o Z T e Srudkowei podczas gdy w  
cznie 'i™ CZa-S16 zaJm owaty się w yłą. 
odnnc nnymi za&adnieniami, tak że 

! " S r  WraŻGnie’ że może Euro-
nie z i in t° Wa 1116 êzy na Płaszczyźnie zamteresowań włoskich.

sk rf  p S ; ^ c^ dn;lk dyl'i0ma('ia  wło-
stosunków w F Z° Wag'  rozw °J°- W  R-/vm - Europie środkowej.

kunferp r ‘ nuje Przekonanie, ze
Protokn'10' 1 budaPeszteńska państw
raczei rh)W ymsk' ch będzie m iała
s p o d a r c - r t n ^  polityczn'' a nie g°
to at v p ’ wiem chodzić będzie o
wać do ° to.koły Rzymskie dostoso
wać do nowej sytuacji w Europie.

wej jakieJś n0‘
daktor tvv’.‘ , ° Podkreśla też re-

' ”Giom alaf d‘ItaHa“ GUHda W SW8j 
wykluezonem — ,  ,Jednak nie Jcst 
pewnych k a„n. tak mówi się w
zazwyczaj dobrze s a C - H * * ’ kt<>re — że włoski ■ • Poinform owane 
cznych f f . , ; ”1™! tfcr spraw zagrani- 
konferencie w p " °  Przywozi na 
wnioski na - m ,dapeszcie ważne
Protokołó; a ^ ŝ sh2Cg° rozw afu

Rayd ' zaznaczyć, że W irginiusz 
p i e r ^ I 4T aj wieczorem i to po raz 
F-nte i 0 wiadczył, że „koło Małej 
n 11 y nastręcza obecnie niektóre 

możliwość1 współpracy".
Nie chodzi o bezpośredni udział

ł-irlnSoW MałtiJ E n tenty w Protoko- 
| c n  Rzymskich, ale o możliwość wy 

nowych harm onicznych 

Pm,°nymi. a Państwami in-

czenie ^ S i i e ^ S ^ j  ' Iększe zna‘ 
Pnm unia, nie mnie ' ,U8° sławia i 
nia sie ani don- »  ̂ nak nie doce

^daniem włoskieh i
aych kwestia Europy I j d k o ^ — ' t e _____ 1 y środkowej me^ ____

może być rozw iązywana bez udzia
łu Niemiec lub przeciw Niemcom, 
jak to zresztą zawsze w swych oświa 
dczeniach podkreślał także prem ier 
czechosłowacki dr. Hodża.

W łoskie koła polityczne są zdania, 
że wzmocnienie osi Rerlin — Rzym 
wpływać będzie na konferencję w 
Budapeszcie tak jak i wystąpienie 
W łoch z Ligi Narodów.

O ile chodz> o Ligę Narodów, we 
W łoszech nie przypuszczają, że Au
stria  i W ęgry pójdą za przykładem  
W łoch i zdecydowałyby sie€z niej wy 
stąpić, jednak panuje tu przekonanie 
że postępować będą zawsze tak, aby 
nie szkodzić interesom  włoskim. We 
Włoszech uśw iadam iają sobie różni
ce zapatryw ań na ostateczne zm ia
ny polityczne w Rumunii, co p rzeja
wia się wr prasie włoskiej i węgier
skiej.

Zdaje się, że czynniki włoskie za
lecać będą Budapesztowi, aby cier
pliwie wyczekiwał rozwoju sytuacji. 
W e Vvłoszech rozum ią, że nowy ru  
m uński min. spraw  zagranicznych 
odbywa swą pierwszą podróż do Pra 
gi i Białogrodu.

W czorajszy kom unikat urzędowy 
w którym  oznajm ia się, że Rum unia 
zdecydowała się akredytow ać nowe
go posła we Włoszech u „króla wło
skiego i cesarza abisyńskiego“, przy 
jęte zostało z wielkim zadowole- 
nicm.

Przeważa jednak zdanie, że polity 
ka zagraniczna Rumunii nie prze
chyli się odrazu w stronę Rzymu, 
aczkolwiek nie ma wątpliwości, że 
Rum unia uczyni wszystko, aby po
praw ić swe stosunki z W łochami i 
wierzy się, że wpływom włoskim u- 
da się przyczynić do przyjacielskie
go rozw iązania kwestii mniejszości 
węgierskiej w Rumunii.

Za dalszy Ważny problem  uważa 
się stosunki między Jugosławią i Ru 
m unią i między W ęgrami i Czecho- 
sławacją. W łochy, jak  zapewnia się, 
szczerze w itają poprawb stosunków 
państw  Małej Ententy do W ęgier. Są 
dzi się też, że w Budapeszcie rozpa 
tryw ana będzie i kwestia ściślej
szych przyjacielskich stosunków

między państw am i Protokołów 
Rzymskich a Polską".

Sprawą zajm uje się również p ras
ka „Narodni Polityka", k tóra w arty  
kule wstępnym  dra Bauera m. in. pi
sze:

„W łaśnie oświadczenie kanclerza 
Schuschnigga, który bezwarunkowo 
odrzuca myśl przyłączenia do Nie
miec, mówi jasno za porozum ieniem  
w Europie środkowej, a uważając 
kwestię pow rotu Habsburgów za nie 
aktualną, jest rękojm ią, że Austria 
i W ęgry kroczyć bedą drogą rozum 
nych wytycznych politycznych, któ 
re liczą się z rzeczywistością.

To stwierdzić m usim y również o 
Węgrzech. Pojednawcze słowa wę- 
gierskiego m inistra spraw zagranicz 
nych Kanyi w świątecznym numerze 
„Pe«ter Lloydu", bezpośrednia poli
tyka Daranyżego, k tóra zdaje sobie 
sprawę z wspólnej konieczności śro
dkowo - europejskiej a także wspól
ne zainteresowania, aby państw a śro 
dkowo - europejskie nie stały się o- 
fiaram i ekspanzji niemieckiej.

Przew idujące słowa węgierskiego 
polityka, socjologa i filozofa prof. dr

Kornisa o wspólnych interesach 
państw środkowo - europejskich, któ 
re nie są zaprzągnięte ani w rydwan 
polityki Włoch, ani nie są pod wpły
wem ZSSR, ale nie chcą też podlegać 
nadm iernem u wpływowi Niemiec, 
dowodzą, że rzetelne siły w Europie 
środkowej zwyciężają.

Chociaż W łochy obecnie podkreś
lają znaczne zainteresowanie Nie
miec w Europie środkowej, nie ule 
ga wątpliwości, że w przyszłości m o
że nawet bliskiej, mogłoby dojść do 
starcia interesów włoskich i niemiec 
kich. jak byliśmy tego świadkam i w 
roku 1934

Czechostowacja chętnie powitała 
by gdyby W łochy okazały więcej je 
szcze zainteresowania dla Europy 
środkowej.

W spółpraca w Europie środkowej 
się rodzi; z W ęgrami musimy się po
rozumieć. Z rzetelnej współpracy nie 
będzie wykluczany nikt, tem mniej 
Niemcy. Nasza po'ityka realna liczy 
się ze wszystkimi siłotwórczywi czyn 
nilcami".

&  ta  ag
W  „Falandze “ znajdujem y „repor 

taż" z przedświątecznej akcji pikie- 
ciarskiej. W  ustępie zatytułowanym  
„Hołd Nieznanemu Żołnierzowi" 

znajdujem y opis tego, jak  pikiecia- 
rze udali się pod pom nik Nieznane
go Żołnierza, na placu Piłsudskiego, 
gdzie oddali „hołd" faszystowskim 
podniesieniem ręki!

M akabryczna i haniebna demon

stracja faszystów przed Pomnikiem 
Nieznanego Żołnierza jest ohydnym 
faryzeuszostwem.

Pikieciarze, wynajęli za parę zło
tych dziennie lub wypasieni byczko- 
wie z faszystowskich korporacyj nie 
w ahaja się w swojej bezczelności 
przed wystąpieniem, znieważającym 

pamięć bohaterów wielkiei wojny 
Ohyda! (ir >)

1 0 9 5  ż u t y c h  2 1 .900, c ię żk o  rannych 
1 0 1 5 0 0  le k k o  ra n n y c h  ro c zn ie  w  Polsce

Ilość wypadków przy pracy, zda
rzających się w skutek złych urzą
dzeń technicznych w fabrykach, 
wskutek nieostrożności robotników i 
w skutek ich przepracow ania lub sła 

[ bego stanu zdrowia w ogóle, jest w 
| Polsce bardzo duża. Statystyki mó- 
| wią, że dziennie jest 3 zabitych, 60

ciężko rannych i 300 lżej poturbowa 
nych. Rocznie te cyfry urostają do 
poważnych rozmiarów, a wraz z tym 
i koszty odszkodowań, leczenia — o 
raz nieobliczalne straty w biegu p ra
cy i w m alenale ludzkim - przecież 
najcenniejszym.

'“ f c T Y K W A R I A T  P O L I T Y C Z N Y
t>ob«e S t a ma » B a e a ic : iw &
’ od do

rzec do antykw a—’ r  . czasu zaj" j ctwo narodowo-demokratyczne, ze
Wencie książek nov ,n  W forty- I Stronnictw a narodow o-dem okralycz.
cych się na pAM|acli ’ znajdują. I negQ w Związek ludowo-narodowy,

b mamy fJtfzwiereipHi13 ^  księ" ze Związku w Chjenę, z Chjeny w
uuw 1 Prądów, nurtu 2 *  P° glj*- społcczeństwr. nurtuWcych życie

atm osfery antyk-

znajdują

dów i ] oazwiercieHip„:„ _ .

cczeństwo
Warni emanuje z m ^ r T 16’
szłość, ze źaromad a^  Prze-
wyziera to, co minio°nyCh tam  dzieł ’ minione, niepowrotne

s ta ją c  nrasę endecka
my się opędzić wraże a!,, • ln° Ze-
"  zatęchłej, r.rocznei’ ? ł ,eSleŚmy
antykw am i... Wokół tełn- rze
konują się przem iany i d e o # ^ 16’ d° ‘
jowe, konm nktu ra ..re
ale z prasy endecki, j biie t.lli;alne
Pach rzeczy odlcżałych i - ™ 0'112 za'
rosłych, wycofanych d^wnn ° b
a Pieczołowicie kultywowan Z.° bieSu
?ar«ć „antykw ariuszy sm utnei szłosc;« sm utnej p rze-

pr^ i t  POmaga’ stara endecia 
%VU,JC CZ*sto swój szyld firmowy 

Oi?dv 
k

Żadne ze stronn.utw polskich
« » l  n

caini ] ’ l dmvcy — Imlow-
inr),.’ • r>eneescm itd. Tylko
Wnntr7- f . ^ f ^ ^ W c z a ł a  się na ze- 

‘ Z gl Narodowej w Stron ni

że Związku w Chjenę, z 
Stronnictwo Narodowe. Były to tylko 
zawsze pozory. Faktycznie i istotnie 
nic się nie zmieniało. Atmosfera an
tykw ariatu owiewała nadal wszyst
ko...

To może właśnie jest jedną z głó
wnych przyczyn, dla których osta tn i
mi laty endecja była widownią tylu 
wewnętrznych rozłamów, tylu od- 
stęnstw i odszczepień. Z dusznej i za
tęchłej atm osfery „antykw ariatu smu 
tnej przeszłości" coraz częściej w y
zwalać się poczynało wszystko, co 
bardziej żywot., pomroki gheł tn p a r
tyjnego opuszczać poczęli ludzie, ro 
zeznający się w obecne j rzeczywisto
ści i dokonujących się w niej prze
m ianach. Namnożyło się secesji i 
grunek, które dłużej wytrzymać nie 
m osły w oderwaniu od życia i k tóre 
pra >nołv się otrząsnąć ze skostnienia, 
■w inkie coraz bardziej grzęzła stara 
endecia.

T dz,ś ?e«teśmv już świadkami b a r
dzo znamiennego widowiska : do
szturm u na zasklepione w skostnie
niu i zacofaniu okopy party jne sta

rej endecji ruszają przedewszystkim

te grupy i odłamy, które oapadły od 
pnia, opuściły szeregi partyjne. W i
dząc, że nie sposób przewietrzyć an
tykw ariatu, że nie można wpuścić 
doń świeżego powietrza — chcą one 
unicestwić stary kram ik, handlujący 
przeżytkam i, nie m ającym i już żad
nego oddźvzięku w obecnej naszej 
rzeczywistości.

Czytamy właśnie w organie jednej 
z takich grup, w dzienniku „ABC", 
szereg uwag, stwierdzających, że sta
ra  endecja zatraciła już zupełnie kon 
tak t z życiem, że nie tylko nie posia
da, ale „nie odczuwa nawet stworze
nia jakiegoś konkretnego program u", 
że „jeżeli będziemy obserwować obe 
cną taktykę stronnictw a narodow e
go, to uderza w oczy postawa łve~- 
n a“, że stronnictw o to stanowi iakby 
„pewnego rodzą t u  ghetto* ‘ i w nim 
„rozwija się jakiś talm udyzm ", że 
„obecna taktyka stronnictw a narodo 
wego noleya na czekaniu na jakieś 
wyoadki. które m aią p rzv?ść z zew
nątrz, jakby w drodze ewohu ii dzie
łowej nip 7°leżnei od woli ludzkiej, 
iakiś kefakUzrn. poniekąd przvrod_ 
‘czy. zn 'iiriip sdv sonncii i otworzy 
drnye din strr*nmVtwa narodowego 
dla obiecia władzy".

Diagnoza ta — podkreślam y — po

chodzi ze strony wrogów i deologii na 
rodowej, a właśnie jej najgorliwszych 
popleczników, miażdżący ten osąd 
starej endecji wywodzi się od ludzi, 
którzy w dmowszczyźnie politycznie 
i społecznie się wychowali — a teraz 
przyznać muszą, że stara endecja nie 
rozporządza żadnym  konkretnym
programem, stanowi zawalidrogę, 
jest pozycją Lierną, a całym jej wyra
chowaniem jest spekulacja na jakiś 
„mętlik", któryby cudem oddał w jej 
ręce władzę w państwie.

Że tak jest, wiedział obóz niepod
ległościowy od początku wskrzesze
nia państw a i dlatego też ustosunko
wywał s'ę do starej endecji tak. jak 
to znamy z dziejów ostatniego dwu
dziestolecia.

Dziś do tego samego przeświadczę 
nia dochodzą i ci, którzy lepiej mo
że, niż wszyscy inni, znają starą en
decję, bo w jej obrębie kształtowali 
przez jakiś czas swe poglądy i pró
bowali wewnątrz partii syzych sił.

Dziś i oni rezygnują z prób wpusz
czenia świeżego powietrza w zjejcza- 
łą i zatęchtą atmosferę „antykw aria
tu sm utnej przeszłości", pozostawia
ją kram ik stara-endecki własnemu 
losowi...

Jest to jeden z najbardziej znamien 
nych przejawów tych przemian, ja 
kie się obecnie dokonują w naszej o- 
pinii publicznej i na powierzchni na
szego życia zmorowego.
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Kapitulacja faszystów w Teruel
W e s r u e l  w  r ę l r c .  c A  i iił -  t u b f  A a n ó w

Minislerium Obrony Narodowej 
ogłosiło następujący komunikat o 
działaniaeh na froncie Levantu w 
dniu 7 b. m.

W godzinach rannych nieprzy
jaciel podjął atak na wzgórza Ccla- 
des, atak ten jednak został całkowi
cie odparty. Drugi, podjęty po połu
dniu na te same pozycje, został ró 
wnież odparty.

Na równinie niep-żyjaeicl pod si* 
ną osłoną artylerii i lotnictwa usiło
wał posunąć się naprzód, nie zdołał

jednak zdobyć ani jednego metra te
renu.

Ofcnzywa nasza na odcinku Mur la 
d«* Teruel, która rozwijała się dosko
nale w ciągu dnia wczorajszego, po
zwoliła odzyskać znakomite pozycje 
wT kierunku La Muclc i wzgórza 1021. 
Posuwanie się nasze na tym odcin
ku było tak szybkie, żc dwie kompa
nie brygady nawarskicj, tak głośnej 
wśród rokoszan, przeszły na naszą 
stronę.

Ogólna liczba dezerterów wynosi 
230 ludzi.

Lotnictwo nasze doskonale współ
pracowało z naszym wojskiem.

W ciągu 2 godzin po południu wy
znaczonych na ewakuację dzieci, ran 
nych, kobiet i starców, ludność cy
wilna opuściła Teruel. Wysłano rów
nież kilku żołnierzy.

O godz. 21 dowódca garnizonu Rey 
d*Haneourt poddał się wraz z 1500 
ludźmi. Z klasztoru św. Klary ucie
kło 30 żołnierzy, w tej liczbie warto
wnicy.

Wojska nasze przyjęły j«ńców z po 
ważaniem i współczuciem.

K rw a w e  żn iw o  śmierci
Straty obu stron walczących pod 

Terueicm w czasie 23 dni walki oce-

T E R U E L  W CAŁOŚCI Z J O B Y T Y !
O godz. 17.30, 8-go bm. wręczono 

prasie dłuższy komunikat, zawiada
miający, iż miasto Teruel zostało cał 
kowicie zajęte przez wojska rządowe 
po p„daaniu się ostatnich żołnierzy 
faszystowskich, brouiących się jesz
cze w klasztorze św. Klary.

Wśród przebywających w klaszto
rze znajdował się biskup Teruelu.

Minister Obrony tow. Prieto po
twierdził wobec dziennikarzy wiado 
mość o poaaaniu się obrońców kla
sztoru Santaclara, oświadczając, że 
^zagadnienie Teruelu zostało w ten

sposób ostatecznie rozwiązane1*.
Do niewoli dostali się pułkownik

liarrat, podpułk. Rey d‘Hancourt i bi 
skup Teruelu.

A t a M  c t # p n r # e
Barcelona — Minister Obrony ko

munikuje urzędowo, że zaciekłe wal 
ki toczyły się dalej na odcinku Teru
elu przed zajętymi wczoraj pozycja
mi w pobliżu Muela i wzgórza 1072.

Nieprzyjacielowi nie udało się posu
nąć naprzód.

Na odcinku Geladas atak przeciw
nika został odparty.

A  T a n c j w e ą ż  m orduje ludność c y w .
Lotnictwo faszystowskie bombar

dowało wczoraj Barcelonę.
Ofiarami bombardowania padło 20 

zabitych i kilkudziesięciu rannych.

niane są na 60.000 zabitych, rannych 
i ofiar mrozu.

Około połowy stanu liczbowego 
obu stron zostało wycotane z linii 
skutkiem odmrożeń rąk i nog. Wielu 
żołnierzy zamarzło na śmierć.

ZNOWU WYROK ŚMIERCI 
W MOSKWIE

Moskwa — Z Charkowa donoszą. 
Dyrektor m ailam i w rejonie archa- 
rińskim , klim ochin, zarządca ferm y 
mlecznej, starszy agronom  i felczer 
w eterynaryjny zostali oddani pod 
sąd za szkodnictwo. Klimochina sąd 
skazał na karę śmierci przez rozstrze 
lanie, a trzech pozostałych podsąd- 
nych na karę więzienia od 10 do 15 
lat.

Prtiz. Roosevel* przsciw dyktaturze k a p ltvu
Przem aw iając na bankiecie, zorga 

nizowanych wczoraj pod auspicja
mi Stronnictw a Demokratycznego. 
Prezydent Roosevelt wyraził wolę 
„w alki bez kom prom isu, aż do zwy
cięstwa, co do którego Prezydent nie 
ma wątpliwości przeciw- autokratycz 
nym  wpłw-ywom wywńeranym na 
przem ysł i finanse przez grupę kil 
kunastu  bankierów  i przemysłów 

ców“.
Prezydent zastrzegł się. że nie za

m ierza atakow ać system atycznie i 
nif pragnie zniszczyć przedsię
biorstw  pryw atnych na korzyść pań 
stwa.

„Pragnę jedynie — mówił Prezy
dent —  zredukować kontrolę, pełnio
ną przez ugrupow ania wielkich fi
nansistów  nad szeregiem przedsię
biorstw , i to na rzecz niezależności 
przedsiębiorstw  regionalnych i lokal 
nych“.

Prezydent zakończył słowami:
„Przytaczałem  niedawno szereg 

praktyk, jakich  tolerować nie może

ustrój dem okratyczny: sztuczną zwy 
żkę cen, nielojalną konkurencję wo
bec drobnych kupców i przem ysłow
ców i ustaw ianie wszelkiego rodzaju

monopoli. Dajcie mi, dajcie rządowi 
możność położenia kresu tym nadu
życiom i bądźcie przekonam , że gdy 
postąpicie w ten sposób, prezydent

i rząd przyjdą wam z pomocą, nie 
zam ierzając bynajm niej szkodzić 

olbrzymiej większości kupców i prze 
mysłowrców am erykańskich".

K r w a w e  ro zru ch y araosKJe
Tunis. — W  związku z wydale

niem agitatora Hassen Nuri doszło 
wczoraj wieczorem w Bizercie, w U- 
gerta i Daami do m anifestacyj, w cza 
sie których dem onstranci wystąpili 
z nowymi groźbami pod adresem  ku 
pców, którzy na znak protestu nie bę 
dą zam ykali swych sklepów.

W Bizercie Rozrzucono w nocy, u- 
lotki w ięzyku arabskim , wzywające 
do strajku i m anifestacyj i grożące 
śmiercią każdemu, kto uchyli się od 
udziału w- dem onstracji.

Ulotki te nalepiano również na 
drzwiach sklepów.

Dla ochrony kupców wysłano na

plac francuski wszystkie siły policyj
ne i kom panię strzelców

O godz. 10 m anifestanci w liczbie 
okoła tysiąca, zaatakowali policję i 
wojsko kam ieniam i i strzałam i re
wolwerowymi.

Od uderzenia kamieniem  ranny 
został kom isarz policji.

Obrażenia odnieśli również trzej 
wojskowi. Po darem nym  wezwaniu 
do rozejścia się, oddziały policji i 
wojska zrobiły użytek z broni.

5 m anifestantów  zostało zabitych, 
a 3 ranionych. O godz. wpół do 1 ma 
mifestanci zostali rozproszeni.

Aresztowmno około 10 osób. W

0 włos od końca świata
z m f n g a o w i a l i ś m i j  s  w  r o h u  1 9 3 7

Kapsztat. (United Press) W edług 
spraw ozdania południowo - a frykań
skiego astronom a W ooda, ziemia w 
nocy 29 na 30 października ub. roku 
znajdow ała się „o włos" od planety 
Reinmuth 1937.

Planeta była odległa od kuli ziem 
skiej tylko o 5 i pół godzin swej dro
gi, t. zn. zbliżyła się na niebywałą jak 
na ciała niebieskie odległość tylko 
640 tys. km.

Było to największe znane dotych 
czas zbliżenie planety do kuli ziem
skiej od czasu, kiedy w ogóle czynio 
ne są obserwacje astromiczne.

W  kołach astronomów całego świa 
ta już od 25 października panowało 
duże naprężenie, ponieważ między 
tym dniem, a 30 października, piane 
ta  zbliżyła się szj bko do kuli ziem 
skiej.

Prawdopodobnie zjawiska zdarza
ły  się juf przed tym, nie było jednak

możliwe przed zastosowaniem foto
grafii w astronom ii dokładnie okre
ślić tego rodzaju ruchu planet.

Dr. Wood pisze w swym spraw-oz- 
daniu: „Gdyby planeta wpadła na 
kulę ziemską, to sytucja między
planetarna uległaby istntniej zmianie

Planeta Reinm uth została tak  na
zwana na cześć astronom a z Heidel
bergu, Reinmutha.

Obserwacje nad nią prowadzone 
b>ły także przez obserw atorium  astro 
nomiczne uniw ersytetu am erykań
skiego Harverda.

C.0.P. R O Z S Z E R Z A  G R A N IC Ę
i R m e w n y ś M  e  ś r o d i k i e i m  p n i e m t y s ł u

Przemyśl. Onegdaj bawili w Prze 
myślu reprezentanci wielkiego prze
mysłu polskiego, którzy badali tere
ny m ające być przeznaczone pod bu
dowę większych zakładów przem y
słowych.

W obec tego potwierdza się w iado- 
mość o koncepcji stworzenia nowego 
dużego ośrodka przemysłowego w o 
kobeach Przemyśla.

W ielkie zakłady przemysłowe mia 
łyby stanąć na przedm ieściach Prze
myśla.

Jak  wiadomo plan budowy Central 
nego Okręgu Przemysłowego nie 
obejmował Przemyśla.

Stopniowe rozszerzenie się gra
nic ku południowem u wschodowi 
jest więc wynikiem pewnych natu 
ralnych tendencji.

godzinach popołudniowych nie do
szło do żadnych zajść. Obecnie w Bi 
zercie panuje spokój.

FANTASTYCZNE CZYNSZE 

W SOWIETACH
Moskwa. — Dowiadujemy Się ze 

źródeł m iarodajnych, że czynsz ko
morniczy w związku z przejęciem do 
mów m ieszkalnych przez sowiety lo 
kalne zostanie z dniem 1 stycznia br 
znacznie podniesiony. Podwyższony 
czynsz komorniczy stanowić będzie 
przeszło 250 procent płaconego do
tychczas komornego. Niektórzy loka 
torzy otrzym ali już nowe umowy 
mieszkalne do podpisu. Maleńkie 
mieszkanko, składające się z dwóch 
pokoi o powierzchni 28 m. kw. ko
sztować będzie 250 rubli miesięcz
nie. Jest to praw ie całomiesięczna 
pensja robotnika.

-o -

Wesoła lwowska rewia w Kral 
wie. Świetny zespół artystów  ope 
ki i rewńi IwTowskiej będąc obec 
w objeździe po całej Polsce zatrzy 
się przez szereg dni w Krakov 
gdzie wystąpi w Sali Saskiej, ul 
Jana 6. Grana będzie mozaika ope 
kowa pióra znanego poety H. Zbi 
chowskiego pt. „Co wolno woje\ 
dzie". Na czele zespołu dawny ulu 
niec operetki krakow skiej mezrć 
nany komik Antoni Kaczorowski, 
warzyszyć mu będą 2 najm łod 
gwiazdy pokolenia Jan ina  Bohusz 
na i Krystyna Domańska. W ysti 
rozpoczną sie w czwartek 13 sty 
nia. Dawane będą 2 przedstawię 
codziennie o godz. 7.15 i 9.15 wii
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WAŻNE NUMER? 
TELEFONICZNE
Straż miniowa 121-11, 
Zegarynka 98.
Poezt. biuro  zlec. 1'S-00 

Ccntr. m iędzym . 97. 
In fo rm ato r telef. 1*7-00 
B iuro napr. telef. ..50-60 
In fo rm ato r kol. 12I-C8 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. elektr. 150-70 
C entr. wodociąg. (.'1-99 
Pogotow ie ra t. 111 W<

r a l e n d a  rz r z y m .-k a t o l ic k i
Poniedziałek: Paw ła pust.
W torek: H onoraty

TT e a t r - k i n a
2 t e a t r u  im . j . s ł o w a c k ie g o

Poniedziałek: „T rubadu r“
W torek: „Gałązka rozm arynu"

W e w torek wiecz. stale zapełniający w idow 
n ię  u tw ór Z. N owakowskiego „G ałązka roz- 
® arynu“ w oprać, scenicznym  au to ra . W  
iztuce b iorą udział: H. Bielska, A. K lońska 

Ł  Korecka, W. N iedzialaow ska, T. Suchec 
łt#, A. W alew ska, T. B iałkowski, W. Biegań 
*ki, T. B urnatow icz, S. Czajkow ski, K. Fa- 
ftńsiak, J. Kaliszewski, T. K ondrat, W. Kol- 
was, M. M acherski, Z. Modzelewski, W. 
N owakow ski, L. Ruszkowski, K. Szubert, R. 
W roński i in.

99TrtabatSw r>**
u> Operze Krakowskiej

Dziś  w poniedziałek, 10 bm. daje 
Opera Krakowska rewelacyjne przed - 
«tazuier.ie „Trubadura” J .  Verdi’ego 

gościnnym występem  A . Sary oraz 
artystów królewskiej opery w Buka- 
resi nie słynnego te, tora D. Badescu  
i barytona S. Tassiana. Występ tych  
znakomitych śpiewaków daje gwa 
rancję Pierwszorzędnego przedsta
wienia.

REPERTUAR RIN.
ADRIa : Dziewczęta z Nowolipek 
APOLLO: W ięzień królew ski

1 ANTIC: Siódme niebo i Niebezp. blon 
dynka

BAGATELA: „P arad a  m iłości"
» rew ia „ Jak  w ra ju  .

DOM ZOŁNTERZA: 30 kara tów  szczęścia 
Czar cyganerii 

ELLA: Znachor
*T UKA- k ró low a Przedm ieścia

w i x , CHA: L ‘nia Mag 'nota 
Â DA' stu i ona jedna. 
OTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 5. 

M iędzynarodowa W ystaw a Sw atow a w P a 
ryżu 1937 r.

I t o c f i o
Wtorek 11 stycznia.

U .15 A udycja dla szkół 11.40 M uzyka 
Znaczenie zabaw y w życiu dziecka wy 

Kjos' dr Anna B rossow a 13.55 M uzyka 14 50 
Szyita 15.05 Czy wiecie żc... w oprać, dr 

Reguły 15.45 Złoto i porcelana obra- 

uehow iskow y d la  dzieci starszych  w 
®Pr. Jan a  Grabowskiego 16.15 Kolendy 
W  t  *ne na  ^ s k u  audycja  m uz.-słow na. 
ińsk WCy: zesPół śpiew, pod dyr St. Sto- 

D olina G alilejska odczyt wygł. 
ę jj p  Weryn K owalski 17.15 O rk iestra  Poli- 
B ałt , nStWOWei 17.50 W  lodow ych okow ach 

y U P0gadanka. 18.15 K oncert w okalny 
leśm iertelne książki w  opr Zygm unta 

Lem pickiego p ro f. U. J. P. 19.30 M uzyka w
OlflSCP _ j ,
29 N udziałem  M aryli Jonasów ny fort.
21 35?dza Uszczęśliw iona opera w  2 ak tach
P  R ^ UẐ a taneczna w wyk. M ałej ork.

z udz. „T ro jk i R adiow ej" 23 M uzyka ta 
neczna.

L«stra kiVłu „UL TRASOL“ na 
.-liany promieniami ultrafioleto. 

w> ni vvskaza,ly do codziennego uży.
u, prze, 'wdziała ujemnym wpły

wom zmian atmosferycznych.

Kraków  co wieczora ... 
R o zp rs w ri s .i i o w ; o „M o to ry

BE m i l a  Z e a a e l i
u

Proces Zegadłowicza o konfiskatę 
*,fMotorów“, który tak żywe echo wy 
wołał w sferach literackich rozpoczął 
się w dniu dzisiejsym przed Sądem 
Okręgowym.

Rozprawa jednak, k tó ra  przewi 
dziana była na godzinę 10.30 rozpo
częła się ze znacznym opóźnieniem. 
Na rozprawie nie jaw ił się Emil Ze
gadłowicz zastąpił go adw okat Putek.

Rozprawa toczy się przed trybuna 
łein pod przewodnictwem s. o. dra 
Bobilewicza.

Oczekiwane jest wniesienie k ilku 
wniosków ze strony adwokata Putka.

Z a b ił pod w p ły w e m  silnego w zruszenia
Trybunał S. O. w Krakowie roz

patru je w dniu dzisiejszym sprawę o 
zabójslwo Franciszka Antoniaka z 
Rabki.

Zabójstwo dokonane zostało 25 li
stopada ub. roku w czasie scysji mię

dzy tragicznie zmarłym, a drugim  
mieszkańcem Rabki.

Jest nim Teofil Józec, który do
konał swego czynu, Zaborzynie ko 
ło Rabki, uderzając nożem Antonia
ka i zabijając go na miejscu pod

Na marginesie tajem niczych

Kraków  musi mieć
Ostatnie wypadki tajemniczych 

zaginięć kobiet, jakie na przestrzeni 
krótkiego czasu m iały miejsce w Kra 
kowie do żywego zaintrygowały opi 
nię publiczną. W  żadnym wypadku 
nie doszukano się wyjaśnień co było 
przyczyną tragicznej śmierci, względ 
nie tajemniczego zaginięcia

W tych w arunkach nie trudno o 
puszczanie —  niekiedy niepraw do
podobnych —  domysłów, a wraz z 
tymi słucham i i przypuszczeniami 
u trw ala się coraz bardziej przekona
nie, że na terenie Krakowa istnieje 
zorganizowana grupa porywaczy —

na razie n :e wiadomo do czego dążą
ca. Faktem  jest, że zaginęły już 4 
osoby, a na razie nie wiadomo jak i 
gdzie i przez kogo!!

Gdy nadeszła wiadomość o zagi
nięciu błp. Edelmanowej i czterolet
niego dziecka —  jak  to zwykle bywa 
— część prasy, idąc za sensacją na
dała temu wypadKowi szeroki roz
głos. W  m iarę trwania dochodzeń 
prześcigano się w czynieniu domys
łów.

Potem notowano następne fakty 
zaginięcia znów uprzedzając wyniki

wpływem silnego wzruszenia. Prze 
wodem sądowym ustalone zostanie 
czy wzruszenie podyktowane było 
chęcią zemsty, czy zrodzone one by
ło długotrwałą nienawiścią sąsiedzką 
pomiędzy oboma mieszkańcami.

zaginięć
spokri:

dochodzeń w niezbyt prawdziwych 
wiadomościach.

Chwilowo nie został jeszcze wyda 
ny żaden kom unikat o tych zagadko 
wych wypadkach. Dlatego niecelo- 
wem byłoby przedwczesne szukanie 
i uprzedzanie powołanych do tego 
czynników nieistotnym i uwagami.
Z pewnością odpowiednie władze czy 
nią dostateczne, starania celem doszu 
kania się sprawców zbrodniczych 
czynowi w swoim czasie niewątpli
wie do wiadomości opinii publicznej 
podane będą szczegóły wyjaśniające 
chwilową tajemnicę.

Echa strajku w  fir n ie  malarskiej „Rekord*1
W firm ie m alarskiej „Rekord11 za 

kończył się strejk pracowników żą
dających od pracodawców podporzą
dkowania się przyrzeczeniom  danym

9MJ Krollowie
w Insp. Pracy t. zn wypłacenia za
ległych zarobków i lepszego trak to 
wania robotników.

Pracodawcy początkowo starali się

L i s t ą /  « # o  r e d a k c j i
Po myśli par. 19 ustawy prasow ej 

j z dnia 17 grudnia 1862 r. Dz. Praw  
Państwa z r. 1863 nr. 6 upraszam  o 
zamieszczenie w czasokresie i w spo
sób unorm owany powołanym przepi 
spm, pod rygorem  skutków z par. 21 
tejże ustawy, następującego sprosto
wania artykułu pl: „I w restaurac 
jach i w kaw iarniach paragraf ary j- 

a ski“, zamieszczonego w czasopiśmie 
„Krakowski Kurier W ieczorny11 z 
daty Kraków, piątek 1 października 
1937 r., a mianowicie:

„Nieprawdą jest, abym ja Józef 
Raster, właściciel restauracji i kawiar 
ni „Grand" w Krakowie, był obecny 
na Zjeździć restauratorów chrześci
jańskich w Krakowie i używał sobie 
tam na Źydach“.

„Natom iast praw dą jest, że w ogó
le nie uczestniczyłem w zjeździe re-

SZOPKA U PLASTYKÓW 
Dziś w kawiarni DOMU PLASTY

KÓW wesoły wieczór pt.: Szopka ży 
wych masek, aut. A. Polewki. Począ
tek godz. 21.30.

stauratorów  chrześcijańskich w Kra 
kowie, że nigdy nie byłem obecny na 
posiedzeniach tego zjazdu i nigdy nie 
używałem sobie na Żydach w spo
sób podany w inkrym inow anym  arty 
kule

Z poważaniem 
Józef Baster“

FORMY OBCIĄŻANIA 
NIERUCHOMOŚCI

Staraniem  Towarzystwa W łaści
cieli Realności W ielkiego Krakow-a 
odbędzie się we czwartek dnia 13 sty 
cznia br. punktualnie o godz. 7 wie
czorem w lokalu Tow arzystw a przy 
ul. św. M arka 20, I p. wieczór infor 
macyjny, na którym  Rejent Jan Ry 
blewski wygłosi odczyt pod powyż
szym tytutem . W stęp wolny.

„Przj drzwiach zamkniętych" szo
pka Tom my‘ego i Grotowskiego reali 
żująca za każdym razem  nadkomple 
ty dziś i codziennie u  Hawełki 8.30.

zdusić strajk , ale natrafili na zdecy
dowaną podstawę pracow ników i 
skapitulowali przystając na słuszne 
żądania strajkujących.

PODŁOŻE WOJNY 
CHIŃSKO JAPOŃSKIEJ

We wtorek dnia 11 stycznia br. o 
godz. 19.30 wieczór w lokalu Związ
ku Zawodowego Pracowników Umy
słowych przy ul. Sławkowskiej 6, I. 
p. wygłosi Mgr. Zygmunt Gross od
czyt na temat „Podłoże wojny chiń
sko ‘ japońskiej".

Staraniem Związu inicjatywy Go
spodarczo - społecznej w Krakowie 
dzielnica śródmieście odbędzie się Ze 
branie Dyskusyjne w sali Muzeum 
Przemysłowego dnia 13 stycznia hr. 
o g. 7 wiecz., na którym  prof. dr. 
Franciszek W alter, dr Józef Owsiń- 

ski, Inż. Henryk Wojciechowski, 
Mgr. Ludwik Bialikiewicz wygłoszą 
referaty pt. „Stan i potrzeby higieni 
czne m iasta Krakowa".

BULAS WOJCIECH ur 1889 w 
Mogilanach, pow. Kraków zamiesz
kały w Krakowie, Kobierzyńska 21 
unieważnia następujące skradzione 
dokumenty: D ekret Krzyża Niepodle 
głości, orzeczenie Urz. W oj. w spra
wie zaopatrzenia renty, Orzeczenie 
szpitala W ojsk Nr. V, legitym acja 
Funduszu Pracy, Bloczek zimowej 
pomocy 2628.

/
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...idziemy ku P o lsce  W iecznej
Po wielu już latach walk prow a

dzonych w Polsce z dem okracją, jako 
ustrojem  politycznym, posiadam y do
stateczny m ateriał, by taktykę, jaką 
w nich przeciwnicy dem okracji się 
posługują, poddać ocenie krytycznej. 
Jest to obowiązek zdrowo myślącego 
społeczeństwa. Małoduszne uch> lanie 
się od krytyki, lizuństwo i zakłam a
nie, to wrzody na nas«ym organiz
mie państwowym  i umysłowe lenis
two.

Mimo prób narzucania obywatelo
wi różnych „ideologji“ —  masa ludu 
w  olbrzymim procencie pozostała 
wierną sztandarowi demokracji. 
Nie pomoże tu odwracanie się tyłem 
do tych zjawisk.

Ktoś w latach najcięższych napisał 
o nas:

„Kiedyś, gdy zemsty lwie przehu- 
czą ryki,
Przegrzm i głos trąby — przełam ią 
się szyki,
Gdy wróg ostatni wyda krzyk bo
leści,
Umilknie — — światu swobodę 
obwieści...“
Tragedią może życia dziesiejszego 

Polski jest to, że wizję Jej przyszłoś
ci dźwiga ta olbrzym ia cześć społe
czeństwa dem okratycznie myślącego, 
ale odsuniętego od decydowania o 
Jej losach.

Polska W ieczna — to nasz cel, do 
którego my dem okraci idziemy w 
zw artych szeregach. Tworzymy w 
Polsce tej — niepodległość charak
teru  i opinii. Nie zachwiano w nas te
go, co najświętsze jest w kulturze na
szej —  poczucia prawa.

W  demokracji widzimy tylko osto 
ję przyszłej potężnej Polski.

Bo wszelkie dyktatury wychowanie 
społeczne zastępują — społeczną tre
surą. Tłumią inicjatywę pryw atną. 
A czynią to wszystko w imię jakiejś 
tam  „idei“ — bez idei — w myśl ży
czeń elity, k tóra obszedłszy potrzeby 
narodu, um iejscawia pojęcie pań 
stwowości w szufladach i karto te
kach.

Co uczyniła z nas ,,elila“ ?
Stajemy się narodem  pariasów.

Nawet do Łotwy wysyłamy robot
ników sezonowych. Dochód roczny 
spadł do 1933 z 18 m iliardów na 11 
miliardów. Nie wiadomo, ile dziś wy
nosi. Olbrzymie obszary pól czekają 
na... nowych Holendrów, jak przed 
150 laty . W łaściciele latyfundiów 
różnych Radziwiłłów, Zam ojskich i
i. cieszą się specjalnym  zaufaniem  i 
przywilejami. Nie m am y autostrad, 
koniecznych dla strategii, elektryfi
kacja nie rusza z miejsca. Posiada
my ludzi zdolnych — z sam ozapar
ciem pracujących robotników, m a
my obszary wielkie, wręgiel, żelazo, 
sól itd., najpotrzebniejsze surowce, 
ale „elita11 nie potrafi tych czynni
ków sprząc i zorganizować.

Ocknąć się i zbudzić energię u ta
joną — wyzwolić ją  z uwięzi —  to 
centralne zagadnienie, które stoi 
przed nami. Chodzi tu o poszczegól
nego człowieka. Osiągniemy istotny 
cel życia tym prędzej, im prędzej 
zdołamy dotrzeć do jego osobowości 
—- do jego potrzeb m aterialnych i du 
chowych.

Tam, gdzie brak samych siebie — 
tam  według Goethego — „wszystkie
go nam  b rak 11.

Człowiek — taka już jego natura, 
odda się bezwzględniej dziełu, kiedy

ujrzy w nim dalszy ciąg własnej is
toty.

Z tymi faktam i trzeba się liczyć. 
W ieje w iatr w żagle naszego okrętu, 
trzeba nam tylko rozwinąć te żagle. 
Gdzie niem a ideału — tam pustka i 
bankructw o. Tam  panuje egotyzm, 
gnicie, fatalizm. Naród nasz, o pięk
nych tradycjach wolnościowych m u
si tkwić w m oralnej wspólnocie, za
siąść musi przy wspólnym stule i 
wspólnym wmrsztacie przyszłości, 
ale w atm osferze wolnego ducha.

Z poczucia takiego ducha rozpo
częta reform a uzdrow ienia państw o
wego przez rząd —  głosami większo
ści narodu powołany, może jedynie 
zbudować most nad przepaścią, jaka 
się rozw arła między „elitą11 a resztą 
społeczeństwa.

Józef Piłsudski, na którego do nie
dawna jeszcze składano wszelką od
powiedzialność, a który „elicie11 wy
starczał za program  i ideę —  nagle 
zniknął.

Pow stała próżnia. I tu tkwd tra 
giczny w:ęzeł zagadnienia. Niema dziś 
drugiego państw a w Europie, które 
by w podobny sposób doprowadziło 
do zera postulat jedności woli naro
du i jego sił.

N iejednokrotnie M arszałek Piłsud

ski w swych wywiadach zaznaczył, 
że w Polsce nie da się wprowadzić dy 
ktatury . Powiada się:przecież u nas 
nie ma dyktatury. No tak — ale kon
sekwentnie zdąża się do m onopartyj 
ności. A cóż to jest m onopartyjność?

W ytworzono sobie fikcję „jednoś
ci11 narodow ej -—- Ozon. -—• Wygłoszo 
no szumne hasła o konsolidacji na
rodowej w imię obronności państwa.

My wiemy, że o obronie decyduje 
siła i duch, a siłę i ducha narodowi 
dać może jedynie dem okracja.

Z tym co dziś jest, należy radykal
nie zerw7ać. Na polskość nie ma nikt 
monopolu.

Jakie z tego wnioski?
Nie osiągnie się popraw y, jak dłu

go centrum  zagadnienia nie stanie się 
człowiek i jego wartość. Głód w ar
tości człowieka dzisiejszego rośnie i 
szuka zaspokojenia. I naszym, demo' 
kratów  zdaniem —  iść po tej drodze 
do rozwiązania tej wielkiej sprawy, 
aby wspślnie dźwignąć naród polski 
ku wielkości, ku Polsce W iecznej i 
aby człowiek poczuł w piersiach swo 
ich w tej Polsce królestwo wolności 
osobistej.

Iskra tego poczucia w arta więcej 
niż wszystkie program y Hitlerów, 
Mussolinich czv Stalinów.

Dom rzne posiedzenie Rady Banku
Dnia 20 hm. odbędzie się posiedze 

nie rady Banku Polskiego pod prze
wodnictwem prezesa W ładysława 
Byrki. Na posiedzeniu tym rada wy
słucha spraw ozdania dyrekcji i komi 
syj rady z działalności Banku w gru 
dniu roku uniegłego.

Następnie — jak  się dowiaduje A- 
jencja „ISKRA.11, rada rozpatrzy spra 
wozdanie z działalności Banku wraz 
z bilansem i rachunkiem  zysków i 
strat oraz projektem  podziału zy
sków za rok 1937.

W  końcu rada ustali term in zwo
łania walnego zgromadzenia akcjo- 
nariuszów Banku Polskiego, na k tó
rym  przedstawi wniosek, dotyczący 
wypłacenia akcjonariuszom  dywiden

dy z osiągniętych zysków.
Zebranie akcjonariuszów odbędzie

się przypuszczalnie w pierwszej po
łowie lutego br.

M Jw m os* f t i r .  Ł b i i& e t wszgrftieęo.
Znany z dow cipów  m ąż stanu  i m inister 

hr. D zieduszycki pi-oszony był przez h r. Po
tockiego na przyjęcie do K rakow a.

Dzieduszycki przybył z W iednia pocią
giem pośpiesznym  — zaś żona osobowym.

Podczas pauzy obiadow ej k toś z obce- j 
nych zauw ażył, że w ogóle pan ie  są oszczę
dniejsze i wolą podróżow ać pocią ami oso 
oowymi — a tym czasem  panow ie rozb ija ją  
się ekspresam i.

— Cóż ekscelencja sadzi o tym ? — zapy
tano  hrabiego.

— Jes t to  zupełnie z r o z u m i a ł e  — odpo
wiedział. — Panie z a w s z e  wolą, aby pociąg 
często stawa! i długo jechał.

Mężczyźni zaś przeciw nie wolą, aby rza 
dziej staw ał i prędzej jechał.

Ale hrab<a nic w baw ełnę nic ow ijasz! 
— zauw ażyła z przekąsem  jedna  z przy siu 
chujących się dam.

— Próbow aicm , łaskaw a księżno — tra 
gicznie w estchnął — niestety n ie pom aga.

Sm*

Dlatzego AnyieUkl me chcą
ro d zić  d zie c i?

CIEKAWY MINISTER I DOWCIPNY POSEŁ.
WŚCIBIAJ PAN NOSA-4.

„PANIE PAKKER„ NIE

Zaczęło się to zupełnie poważnie, 
przy czym — jak  to często bywa — 
powaga graniczyła z nudą. Kogóż 
mógł tak bardzo interesować projekt 
ustaw y o zmianie systemu rejestra
cji urodzeń? Członkowie angielskiej 
Izby Gmin nie przywiązywali też po 
czątkowo wielkiej wagi do wiado

mości, że m inister zdrowia opraco
wał taki projekt i wniósł go do parła 
menlu.

Cóż się więc stało, że w dniu, w 
którym  ta sprawa, mogąca, zdawa
łoby się, obchodzić tylko skrybów 
kancelaryjnych, weszła pod obrady 
Izby, czcigodne ciało ustawodawcze 
przypom ianło chwilami wesoły te
atrzyk  rewiowy?

Sprawił to „enfant terrib le11 p a rla 
m entu angielskiego, wybrany przez 
uniwersytet oksfordzki poseł H er
bert, dziki, tj. nie należący do żadne
go stronnictwa.

Już sam  wybór H erberta był wy.

padkiem , który wywołał wiele śmie
chu. Ale tetrycy i wrogowie wesoło
ści załamywali ręce: co to za pomysł 
— uniwersytet wysyła do parlam en 
tu wesoła, hum orystę?

P. Herbert jest znanym  hum orystą 
jednym  z najdowcipniejszych współ 
pracow ników poczytnego pisma sa
tyrycznego „Punch11.

Godność członka Izby Gmin nie 
odebrała mu ochoty do żartów  i zja 
dliwych kpin z głustw popełnianych 
nawet przez najw ybitniejsze osobi
stości.

Nie dziw więc, że kiedy w kulua 
ach Izby rozeszła się wieść, iż Her

bert ma zabrać gtos w spraw ie reje
stracji urodzeń, posłowie odrazu zro 
zumieli, co się święci.

Nie zawiedli się: Herbert urządził 
przedstawienie, jakiego chyba nigdy 
przedtem  nie w idziano w starym  
gm achu parlam entu angielskiego.

Rozprawił się z* biednym  m ini

strem  tak, że wszyscy trzym ali się za 
boki,

Konserwatyści, liberałowie, socja
liści jednakow o śmiali się do rozpu
ku.

Nawet przedstawiciele rządu nie 
mogli zachować powagi, chociaż 
drwńny godziły w- cały gabinet.

Tylko nieszczęsnemu m inistrowi 
zdrowia nie podobała się, oczywiście 
ta zabawa jego kosztem.

Praw7dę mówiąc, nie zasłużył mo
że na tak surow ą karę. Niewiątpliwie 
miał jak  najlepsze zamiary.

Zaniepokoił go spadek urodzeń. Po 
stanowił walczyć z tym sm utnym  zja 
wiskiem.

Słusznie też uznał, iż aby skutecz
nie przeciwstawić się złu, należy prze 
de wszystkim poznać jego przyczy-

j ny-
Dotychczas nie spostrzegliśmy po

wodów do drwin i szyderstw. Bo też 
znamy dopiero przesłanki, a nie wnio 
ski, k tóre p. m inister z nich wysnuł. 
Uznał, że wspom nianą zawitą i d ra
żliwą kwestię najlepiej zbadają . u- 
rzędy stanu cywilnego.

W edług jego projektu, rodzice no
worodka bedą m usiel’ odpowiedzieć 
na szereg pytań, k tóre zrodziły się w 
głowie jaKiejś nie grzeszącej zbytnim

rozumem zwolenniczk statystyki.
Afcatce będzie się zadawało pytania 

dotyczące nie tylko noworodka, lecz 
również mnych dzieci jeżeli je m ia
ła.

Wszyscy krytycy projektu wytknę 
li, że owe pytania, gdyby nawet były 
dopuszczalne, nie powinny być sfor 
mułowTane w sposób tak nietaktow ny 
i obrażający.

Czy woino np. zmuszać kobietę do 
inform ow ania urzędnika, czy miała 
dzieci nie tylko z obecnym mężem? 

.Nie dość tego, projekt przewidywał 
że urzędnik m a prawo nie poprze
stać na pytaniach zaw artych w kwe- 
stjonariuszu i sam wgmyślać inne, 
aby uzyskać wiadomości pożytecz

ne dla statystyki i rzucające światło 
na położenie ludności11.

Oburzenie, które ten projekt wy
wołał w Anglii, może napraw dę zro
zumieć tylko ten, kto wie, jak  Angli 
cy nie znoszą wytrącania się do ich 
prywatnego życia.

„Panie Parker, niech pan nie wści 
bia nosa11, to powiedzenie, k tóre się 
często słyszy w Anglii. Przyklejono 
je do projektu ustawy o rejestracji 
urodzeń. To tak, jakby biednem u mi 
nistrowi dano szczutka w nos.

Ale na tym się nie skończyło.
Poseł H erbert ułożył o niefortun-
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T R Y B U N A  S P O R T O W A

Hokeiści węgierscy
__ u iys K a li rem s z  reprez.

w  Krakowie
K ra k o w a  1:1

Drugi występ węgierskich hokei
stów w Krakowie pozostawił po so
bie znacznie lepsze wrażenie, niż so
botni mecz z Cracovią. Goście byli 
już wypoczęci i zadem onstrowali grę 
na dużo wyższym poziomie, niż w 
pieiwszym  dniu zawodów.

Reprezentacja Krakowa w ystąpi
ła w swym najsilniejszym  składzie 
na czele z W ołkowskim, którem u le-

arz Pozwolił już wziąć udział w za
wodach; dalej Kowalskim, Marchew 
czykiem, Maciejką, Michalikiem, trój 
ką krynicką: Piechota, Kulig i Bur
da, oraz Czarnikiem i Habowskim.

”Ferencvarosi“ grał w  identycz
nym składzm jak z Cracovią.

mewykle ciekawej i zaciętej 
’ nocz zakończył się szczęśli- 

Węgrów wynikiem nie roz- 
s trzy g n ię ty m

Krakowianie 
zwycięstwo 
bramek.

hospodarze górowali znacznie nad 
Pi zociwnikiem, specjalnie pod wzglę

em Szybkości, bojowości i potencji 
strzałowej.

• w pierwszej tercji niespodziewa
ne prowadzenie dla W ęgrów zdoby

t a  Goszleth po ładnym zagraniu Ka- 
nadyjczyka Stapleforda, po utrace
niu tej bram ki nie bez winy jego o- 
brońcy Czarnika i bram karza Maciej 
k i.

Kontrofenzywa Krakowian nie 
przynosi pożądanego efektu, mimo, 
że każdy atak, szczególnie linii k ry
nickiej, nosi w sobie zarodek b ram ki.

zegrali się na dobre i uzyskali wido
czną przewagę nad przeciwnikiem, 
k tóry zastosował taktykę defenzyw- 
ną, chcąc za wszelką cenę utrzym ać 
wyniki.

W  5 tej m inucie po fenom enalnym  
przeboju W ołkowski strzela nieuch
ronnie, uzyskując wryrównanie.

W  3c ie j tercji spodziewano się, że 
Krakowianie odniosą zwycięstwo,

lecz mimo silnej przewagi napastni
cy nie zdołali zmusić znakomitego 
bram karza gości Hercsaka, do kapi
tulacji.

W  zespole krakow skim  na pierw 
szy plan wybił się W ołkowski, Mar- 
chewczyk i Kowralski.

W ypadł nieco słabiej jak  w sobotę 
podobnie jak  i Czarnik.

Na wysokości zadania stanęli Mi

chalik i Maciejko, którzy jednak 
przepuścili łatwe do obrony strzały.

Bardzo groźny i pracowity był a- 
tak  krynicki.

Iłabowski grał zbyt krótko, by oce 
nić jego klasę.

W  każdym razie nie należało go 
wystawiać tylko na jedną chwilę, a u- 
możliwić m u zgranie się z partnera
mi.

W śród gości najlepszymi byli Ka- 
nadyjew, Stapleford i Hercsak.

Poza tym wyróżnili się zdobrca 
bram ki i obrona.

Sędziowali wzorowo pp mec. O  
siek i Cenzor. W idzów około 3000.

zasłużyli bowiem na 
conajm niej różnicą 2-ch

Portugalia-Węgryw piłce nożnej4:0
Piłkarze węgierscy ponieśli dotkli

wą porażkę w spotkaniu między
państw owym  z Portugalią, przegry
wając 0:4 (0:2).

Portugalczycy, m ając przed sobą 
osłabioną reprezentację W ęgier, któ 
ra  m usiała zrezygnować z graczy F. 
T. C., a przede wszystkim z fenome
nalnego Strzelca dra Sarosiego, roz
winęli grę niezwykle szybką i dzięki 
temu zwyciężyli wysoko, mimo wy

W arta  i Pogoń
po^odziJc; się

Inicjatyw a zarządu Ligi PZPN w 
sprawie pogodzenia dwóch rozwaś- 
nionych w r. ub. klubów ligowych 
W arty i Pogoni dała już owoce.

k luby  te wymieniły między sobą 
listy, w których wyraziły chęć pogo 
dzenia się i wzajemnego przeprosze
nia, co nastąpi na walnym zgroma- 

I dżemu Ligi 15 hm.

ższego poziomu technicznego graczy 
węgierskich.

Mecz wywołał w Lizbonie olbrzy

mie zainteresowanie, czego dowo 
dem obecność 20 tysięcy widzów na 
boisku.

x drugiej części Krakowianie ro-

0vens z n ó w  amatorem
e n s o c g / n o r  t f e c g z / a  anw&ery kańskich  

z Now iekkaaiieitgcxntj/ch
nn nadeszła sensacsj Decyzja ta spotka się niewątpliwie

Jak
le-

ym zwycięzcy olimpijskim. 
Do Tr,r W iad om o’ Ovens bezpośrednio 
n ie  „Zy, i Olimpijskich w Berli 
Drzekr°S 3 • z *1 Ysk ĵgiJ i f i k ° w a n y za 

OberT?ZCnie zasad am atorskich. 
Lekkoatletv A a ó.S-k i Związek
ck nałożoną2^  Z?0® Jyskwahfika 
Overisa. 11 nbiegłytgi na

z energicznym protestem  Międzynar. 
Federacji Lekkoatlel., gdyż jak  w ia
domo, Ovens w sposób nie podlega
jący dyskusji przekroczył zasady a- 
m atorskie, startu jąc w im prezach 
zawodowych, a nawet cyrkowych.

W ystarczy wymienić wyścig z ko 
niem oraz szreg innych imprez, m a
jących mało wspólnego ze sportem  
am atorskim .

^  (toetuić aiwk 
0ętoizenUM*

w RoUce-

W A R S Z A W A  
KRÓLEW SKA j i TEL. 5 1 8 7 2 ,6 1 6 3 8 , 6 1 6 4 3

i „•irf.łir <• V. y, ■
,V v. . >

cytował 4  ICzbieP r Se41̂ ’ któr:t wyre 
obawiano sic ,nnn (przez chwilę

ćą: 16 zd l?wia urzędnicy nu.

Kząd°me Slę r ° dziĆ odechciało.
Angielki rr ° ZUmie’ co stał«“-

dzic i ta n ' zacz\w iście nie chcą ro-
równików p j ń^ ° 4e 2» lr"'»Cv6 kto

rozm iary ll-CZljJ urodzeń przybiera rozm iary niemal katastrofalne.

d?eń °  “ono71 Zan,°towano 35 ™o-
u  1935 - 2 j E r 4 * a w
dorfp^rUdn? poi:|ć> co tu Pomoże nic 

TTł • y kwestionariusz. 
abv f c " ’ g° iakbY umyślnie po to,

• ’ladliwemu politykowi-hu- m oryicie pole do popi‘u
/  rzekło, takipj mowy nie sły 

o c y a jeszcze nigdy w parla
mencie angielskim.

„W asz  ̂„ro jekt ustawy zwraca się 
ł  niewłaściwymi pytaniam i do nie
właściwych ludzi.

Idzie o to, ab> się dowiedzieć, dla 
czego jest tak mało noworodków. A 
wy zasypujecie idiotycznymi py ta
niam i ludzi, którym  właśnie dopiero 
co urodziło się dziecko.

„Mówią, że w Anglii jest m ilion 
bezdzietnych małżeństw. Jeżeli to 
prawda, to niech pan m inister do 
nich przede wszystkim roześle swój 
kwestionariusz".

Dalej mówca zaznaczył, że na wsi 
i w ośrodkach przemysłowych rod
ność jest większa niż w bogatych 
dzielnicach Londynu

„Burżuazja nie chce się rozm na
żać, a klasa robotnicza w dalszym 
ciągu płodzi dzieci.

W idzimy przy tym, że w Chelsea 
i Ham stead (dzielnice londyńskie, 
gdzie mieszka przeważnie inteligen 
cja) odsetek urodzin jesl najm niej
szy, a liczba dzieci nieślubnych — 
najw iększa".

W skazawszy, że w dzielnicy robot 
niczej odsetek dzieci nieślubnych wy 
nosi tylko 2,5, a w Chelsea dochodzi 
do 9,5, H erbert dodał do tych cyfr 
taką uwagę:

„Nie vie, czym to wytłumaczyć: 
może ludność robotnicza jest cnotliw 
sza, a może tylko inteligenci z Chel
sea są mniej obłudni".

W  takim  tonie była utrzym ana ca
ła mowa Herberta.

Pokładający się od śmiechu posło 
wie usłyszeli, że sam mówca, cho
ciaż jest już dziadkiem, nie stracił 
jeszcze nadziei przysporzenia pań
stwu obywateli.

Potem  natrząsali sie z ministrów, 
kiedy padło niedyskretne pytanie, 
dlaczego niektórzy z nich pozostali 
bezdzietnymi.

Dalej nastąpiły pouczające opowia 
dania o bykach i ogierach rozpłodo
wych, które przynoszą właścicielom 
spory dochód.

W arto też wspomnieć o radzie, a 
by rząd jeśli pragnie zwiększyć przy 
rost ludności, dawał młodzieży zasił
ki na pobyt w uzdrowiskach nadm or 
skich.

Niemal po każdym  zdaniu wybu
chał śmiech i rozlegały się oklaski. 
Dawno już w parlam encie angiel
skim żaden mówca nie odniósł takie 
go sukcesu.

Nie należy jednak sądzić, że poseł 
H erbert chciał tylko zabawić „publi
czność". Jego dowcipy i kpiny mia
ły głębsze znaczenie.

Słuchacze dowiedzieli się z nich 
więcej o przyczynach spadku liczby 
urodzeń niż w rozwlekłych i nud

nych wywodów m inistra.
A że te praw dy niezwykły polityk 

streścił w wierszyku, k tórym  zakoń
czył mowę, to na pewno nie osłabiło 
wrażenia.
„W zrastają ceny i podatki 
I głód się zwiększa mieszkaniowy,
I coraz bardziej trwoży m atki 
Horyzont m iędżynarodowy.
Dlatego się nie rodzą dziatki".

Tak brzm i w przekładzie — bar
dzo, niestety, lichym  — jedna strof
ka tego wiersza, do którego zapewne 
wkrótce ktoś dorobi muzykę.

A wówczas cała Anglia będzie śpie 
wała, dlaczego rodzi się tak m ało 
dzieci.

W obec tego, po co zamęczać ludzi 
pytaniam i, często przypom inającym i 
przysłowie o kuli i płocie, jeżeli od
powiedź już jest znana?

Oczywista, że taka bezcelowa za
bawa w pytania i odpowiedzi może 
sprawić przyjem ność tylko statysty 
kom, którzy pasjam i lubią zaglądać 
do cudzych garnków , a nawet — łó
żek.

Ale Izba Gmin odmówiła im tej 
rozrywki. P rojekt rządowj odrzuco
no.

Są rzeczy, do których Anglicy nie 
pozw alają wścibiać nosa nie tylko 
Parkerow i, lecz nawet władzom.
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Z KRAINY ŁEZ I KRWI
Przewodniczący angielskiej „Partii 

Pracy" dep. Attfee, ?w edzał niedaw
no Hiszpanię walczącą z faszyzmem. 
Pisze on w „Daily Herald": 

„Widziałem nową armię tworzącej 
si<j Hiszpanii. Czułem jej entuzjazm 
w jej wielkiej walce.

Ale, jak w wielkim strajku u nas, 
walka w Hiszpanii ostatecznie zależy 
od wytrwałości kobiet i maych  dzieci 
poza frontem.

My. gorący orędownicy sprawy hisz- 
pańskiej, nie możemy pozwolić, by 
żołnierze wolności szli do okopów,

Polskie Radio na „Pomoc Zimową"

Polskie Radio organizuje obecnie 
szereg publicznych koncertów symfo  
nicznych, z  których dochód przezna
cza na , Pomoc Zimową“ . Koncerty  
te odbywać się będą w każdy  penie  
dziatek wieczort m w sali i eatru 
Wielkiego w wykonaniu Orkiestry  

Sym fon iczne j  P. R, pod  dy lekcją  
Grzegorza Fitelberga z  udziałem  
wybitnych solistów

Inauguracyjny koncert odbędzie 
się dziś , w ponieazialtk  dnia 10-go 
stycznia.

Drugą część tego koncertu o godz. 
12 ej transmitować będą polskie roz- 

głośnie dla swych słuchaczy. Solistką  
pierwszego koncertu będzie znokomi  
ta śpiewaczka Ewa Bandi owska- 
Turska.

Częć pierwsza wieczoru obejmie 
utwory popularne , j a k  Moniuszki  
„Bajkę'*, Rymskiego Korsakowa suitę 
z opery „Ctif Snłtun" M oniuszki arię 
z  opery „Hrabina" i Thomasa scenę  
obłąkania Ofelii z  opery „P!amlet‘‘. 
Część druga zapow iada: Roussela
IV  Sym fonię  i Kodaly‘ego scenę ba 
le tow ą; ooa utwory vykonane  zo
staną w radio po raz pierwszy. — 
Z  utworów wokalnych wykonane  
zostaną dwie ,, Wokalizy" Rachmani
nowa i Ravela, zainstrumentewone  
przez  G. Fitelberga oraz  „ /  eśni 
hiszpańskie" Obradorsa.

g ^ r a e d a i

FUTRAdamskie, męskie, NAJTA- 
N iE J — DOGODNIE, ta- 
k o p i l i ,  p r z e r o b i l i  

MOSLOWICZ 
Kraków RTNFK GL 
PIERW SZE PIĘTRO 9

P4SA* BIELAKA 
POSEZONOW E CENY O 30o/® ZNIŻONE,

MEBLE W YKW INTNE, CAŁKOWITE 
UBZĄDZENIA. ZYGMUNT GRUNBERG, 
Tel. 174-06.

IW  A GA fo toam atorzyl FOTOLAHORATO- 
RITJM w yręcza W as, uzupełnia W aszą pra- 
•c szybko — fachow o FOTO— SERVICE, 
K raków, S tarow iślna 21, tel. 148-33.

WIECZNE PltlRA ZŁOTE, ANGIELSKIE 
4.26 cl. NA SKŁADZIE „PARKER" I.T.P 
FACHOWA NAPRAWA PIOB „KARTO
TEKA" GRODZKA 40.

SZYBY OKIENNE poleca, w ykonuje roboty 
szklarskie. S. FINKELSTEIN, K raków, 
ŚW. KRZYŻA 3, telefon 129-03

KAKTY DO GRY czyści Czyszczelnia Kari 
Kraków, Aleja Słowackiego 31, m  11, te 
lefon 110-99.

maj„c w uszach krzyki głodnych dzieci.
Faszyzm usiłuje wygłodzić republi 

ke, od chwil1, gdy przekonał się, że 
nie może jej pobić orężem.

Udaremni' de  tę próbę — przez do
starczanie dzieciom hiszpańskim mleka.

A o samym Madrycie :
Byłem zdumiony organizacją, zarów

no cywilną jak i wojskową.
Madryt jest czymś nadzwyczajnym, 

gdy się zważy, że jest to punkt stale 
atakowany.

Handel odbywa się normalnie. By- 
1 ;m też w doskonale urządządzonej 
szkrle, gdz.e dziec odrabiaja swe 
lekcje, jakby nic się nie działo.

W od egłości 1 i pół kilometra od 
frontu znajduje się teatr. Właśnie od
bywało się przedstawienie, gdyśmy 
weszli na salę. Grę przerwano i ode
grano angielski hymn narodowy.

Odwiedzaliśmy kina i — warsztaty 
amunicyjne i kwaterę główną korpusu 
i kwaterę główną arm. Było to po
dobne wszystko do tego, cośmy wi
dzieli w czasie wielkiej wojny i wy
kazywało dobrą wprawę.

Miałem wrażenie, że Madryt obecnie 
nie jest do zdobycia.

Sytuacja aprowizacyjna sprawia trud
ności. Żywność jest wydawana na 
kartki i „widziałem „ogonki". Nie by
ło ścisku czy popychań, ale doprawdy 
racje żywnościowe są małe w porów
naniu z naszymj.

O  nowej fazie wojny:

Moim zdaniem wojna weszła w fazę 
inną, niż była w roku ubiegłym.

Sądzę, iż wszelkie myśli, że Rząd 
jest pobity, są z gruntu i całkowicie 
błędne.

Wyjeżdżałem, wierząc zdecydowa
nie w Rząd h:szpańaki, a wróciłem z 
wiarą potwierdzoną i wzmocnioną.

„ P / O / l 1
„Pion" Nr. / ,  noworoczny u k a za ł  

się w powiększonej objętości i zaw ie
ra między in.: Karola Irzykowskiego  
„Andrzej Strug", Wiktora B rum era  
„Dyskusja w zusadniczej śp iew ie"  
(na temat stanu k ry ty k i  teatralnej  
w Polsce), K. W. Zawodzińskiego  
„O orientację w poezji  polskiej", 
Z. Starowieyskiej-Morślinowej „Zie
lone '" pastwiska" , Konrada Winklera 
„ IX  Salon malarski l  P. S ", wiersze  
H enryk i Łazowertówny  , Obiaz", Ta
deusza Sułkowskiego „O skowronku"  
oraz Guillaume ApollinairPa w prze  
kładzie Romana Kołonieckiego (w 20  
lecie śmierci poety), p ozę artystyczną  
Mieczysława Lisiewicza „śmierć A z y " 
oraz rubryki s ta łe:  Przegląd prasy  
i inne.

 o------

Za pośrednictwem PT. Dziennika  
zwraca się z  prośbą o pomoc w imię 
ludzkości: zredukowana urzędniczka  
jed yn a  żywicielka rodziny, obecnie 
doszczętnie okradziona  — by je j  
ktoś litościwy zechciał datować cie
płe okrycie i obuwie i parę groszy  
na chleb. Przyjmie każdą pracę, którą  
wykona dokładnie i sumiennie. Ła- 
śkatoe zgłoszenia do A dm in . Krak. 
Kuriera Wiecz. dla „SzaraczKa".

Pijany szofer wjechał w  tłum
ze b ra n y  nis m f e / s c u  k a ła s tro fy

Grenoble. — Przy wyjeździe z mia 
sta samochód osobowy zderzył się 
z mocyklem. którego dwaj pasażero 
wie odnieśli poważne rany.

Na miejscu wypadku zebrał się

tłum, w który niespodziewanie wje
chał z wielką szybkością samochód, 
prowadzony przez pijanego kierowcę 
Dziesięć osób odniosło ciężkie rany.

O b ła w a  z a  bandytą M a ru s ze czką  
w s trzy m a n a

Kielce. — Komenda wojewódzka 
policji państwowej w Kielcach zrezy 
gnowała z obławy za zbiegłym ban
dytą M aruszeczką, odwołując z tere 
nu obłowy resztę patroli policyj

nych.
Nie znaczy to, by policja całkowi

cie zrezygnowała z ujęcia bandyty 
który poszukiwany iest nadal przez 
policję na terenie całego kraju .

W ykonuję:
Referaty z każdej dziedziny —  mo 

wy okolicznościowe i t p. prace lite
rackie — naukowe, germanistyki i 
polonistyki. Tłumaczy z francuskie
go i niemieckiego i naodw rót — przyj 
m uję korekty. — Ceny b. skromne. 
Lask. Zgłoszenia sub: „Ego sum “ — 
Adm. „Krak Kuriera W iecz." K ra
ków.

W  W ielkiej W si pow staje drugi port
Gdynia — Po w ykonanych już ro 

botach hydrotechnicznych w porcie 
wielkomiejskim, niezbędnych dla po
czątkowego rozwoju portu  nadszedł 
z kolei okres drugi.

Rozpocznie go budowa slipu do 
wyciągania kutrów  i warsztatów re- 
paracyjnych. Nośność slipu wynosić 
będzie 150— 180 ton. Będzie więc

mógł wyciągnąć największe nawet 
jednostki rybackie i lugry dalekom or 
skie.

POŃCZOCHY GUMOWE „L aste i" , „Acade- 
m ic“ i inne wszelkiego rodzaju  na żylaki 
i chore nogi, poleca n a jtan ie j firm a- Ar
nold G ronner, hurt. Sktad artykułów  gu 
m ow o-chirurgicznych, san itarnych  i opa 
trunkow ych, K raków, św. Idziego 1 (róg 
Grodzkiej 69).

PIERWSZORZĘDNA KRAWCZYNI szvje po 
najniższych cenach najw ytw orniejsze su 

knie dam skie oraz garderobę dziecięca — 
K raków  Boczna T. K ościuszki 10, m. 6.

ŻYWE TUCZONE karp ie  każdej wielkości 
poleca n a jtan ie j hala  rybna KARMEL1C- 
CKA 37, tel. 144-83, róg Batorego.

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ DŁUGOLET
NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW 
DIETLA 44. I. P. WYKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOW E ROŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSOR1A. OPASKI PO OPETiACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZY JM LJE W SZEL
K IE REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKUW A NI A.

KSIĘGI HANDLOWE najw iększy wybór, 
najkorzystn ie j kupisz w firm ie J. Lemoer- 
ger, K raków, Starow iślna 17, tel. 114-64.

ZAWIADAMIAM PT. Klientów, iż przen io
słem zakład kuśnierski z ulicy F lioriań- 
skiej na ulicę B racką la  I piętro. P rzy j
m uję wszelkie roboty kuśnierskie. W yko 
nanie solidne, ceny niskie. Z pow ażaniem  

JÓ ZEF BOCHENEK.

a m a t o r s k iAlbumy amatorskie
teczki biurow e, m apy stołow e w ysprzedaź 
po n a j t f ó s z y c h c e n a c h  w 
kolosalnym  w yborze jedynie w znanej 
WYTWORNI ALBUMÓW ARSTYSTYCZ- 
MYCH S. RAUCBERA KRAKÓW, KRA 

KOWSKA 29. I p.

W Y K W I N T N A  bieliznę, k raw aty , k a 
pelusze, rękaw iczki, szelki, sw etry, getry 

szale i t. p. poleca n a jtan ie j

N a u k a  “  w y c l  i w a n i e

.Dyktator ElegueK
Kraków, Starowiślna 17 »!» a tI s  „Uciechy"

KOŁDRY WYKONUJE tanio  i solidnie wy

tw órn ia  „A tlas" G rodzka 2.

Rozne

PANIENKI posiadające znajom ość pracy na 
drutach  (swetry, pullowery) poszukiw ane. 
Zgłoszenia: R. Engelstein, Grodzka 32, w 

podworcu.

FORTEPIANY, PIANINA, STROI, KONSER
W U JE  n a jtan ie j stroiciel ROM, K raków, 
Bożego Ciała 10, m. 9, tel. i43-79.

NAJWIĘKSZY WYBÓR KAMIENIC, m a ją t
ków ziem skich, gospodarstw , parcel, sk le
pów , oraz m ałych dom ków  już od 2.000 zł 
wzwyż, takżp na spłaty poleca do sprze
dan ia  jedynie biuro  „W AW EL Kraków, 
GROUZKA 60, telefon 108-60.

N ajlepsze tnn rb l „PFANNENSCHM IDT**

RPflRflTY NRTPUSKOUir 
LAKIERY SAtTIOCMHKHUC
> CENTRGFARB*
KRAKOtf|RA<3LA 11 tet:117'65

WYSPRZEDAŹ kilku  tysięcy sw etrów po ce 
nach zniżonych. Oto kilka cen dla p rzy 
k ładu: 1000 sztuk swetrów męskich z an 
gielskiej włóczki zam iast po 11 zł. tylko 
4.90 zł. 800 sztuk swetrów dziecinnych, 
w ełnianych zam iast 7 zł. tylko 2.90. 50**- 
gztuk sw etrów  dam skich wg. w iedeńskich 
modeli po 5.50 i 6.90 oraz wiele innych. 
Ostrowiecki, Kraków, Krakowska 12.

NA GWIAZDKĘ PRAKTYCZNE PODARKU 
POLECA NAJTANIEJ FABRYKA BIELI 
ZNY „LIRA", SZEWSKA 18.

WPISY NA: KURSY KROJU, MODELOWA
NIA i szyc.a koncesjonow ane przez ku
ra to rium  dyplom ow anej nauczycielki 
STELLI HOROWITZ - LANNEROW EJ. — 
Nowoczesna m etoda nauki. Krój m odelo
wy. Osobny kurs konfekcji dzieciectj. 
Świadectwa ukończenia kursu . KRAKÓW, 
KARMELICKA 4«.

KURSY KROJU, M odelowania i Szycia, kon
cesjonow ane przez K uratorium  ELWIRY 
IIALPERN ■ SiiSSEROW EJ, absolw entki 
W iener Moden Akademie. N auka najnow  
szym systemem wiedeńskim. Po ukończe
niu, św iadectw a W pisy: K raków, KRUP
NICZA 18.

KRAWAT zakupisz najtan iej w specjalnym  
składzie kraw atów  „RECORD CHA WA- 
TES“ Kraków, F loriańska 35. W łasna wy
tw órnia. — H urt — Detal. Fachow a na
praw a starych kraw atów . Tel. 143-63
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